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Biurc Redakcji „Dziennika Polskiego*, ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 z?r. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 rir. 50 ct.

Z przesyłka pocztowa w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 ilr . — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pooztowa za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 rnare — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarii rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

Przeipłate I młoszenia p r z M  w  Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plae Marjaekl 

liczba 6 1 w domu pana EiseUi; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipaku, 
Bazylei, iwajeani i Wrocławiu pp. Haasensteia 
et Yogler, we Wiednia A. Oppelik, B. Moose, 
w Warszawie Reiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Bułat 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje sl 
wiersza drobnym

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

. O centów d jednege
em (petit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologi 1 9  ot od wierna.
Drobne ogłoszenia po 1 */, centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1 ot. od wyrazu.

Retiami ?  rnlryce „Nadesłane” 20 cni od wiersza.

Czy jest na czasie rządom r projekt 
wykupna propinacji ?

i i .
W  opinji publicznej uchodzi kasyno tz. szla­

checkie we Lwowie — nie wiem o e słusznie —  
za ognisko opozycji przeciw ko w szelkim  projektom  
w ykupna propinacji, za główną, św iątynię Kultu 
idei n ienaruszalności p ropinacji. To pew na jednak , 
że „Kasydo narodow e" we Lw owie w ielką od e­
g ra ło  rolę w m aieńkiej kam panji ankietow ej, sto ­
czonej medftwno przeciw ko rządow em u projektow i 
w ykupna tego praw a, i n ie u lega w ątpliw ości, że 
gdy  ta  spraw a wejdzie n a  porządek dzienny roz- 

raw  Sejm u, będzie ou m usiał bardzo liczyć się 
z potężnem i w pływ am i swojego sąsiada...

Czy lw ow skie kasyno szlacheckie je s t w tym 
punkc:e zupełn ie  w zgodzie z krakow skiem  —  nie 
m ów iąc już nic o opinji polskiej szlachty  za k o r­
donam i o galicyjskim  konserw atyzm ie propinacyj- 
nym  —  n ie m oją rzeczą roztrząsać. Sądzę jednak , 
że p izecież nie zawadzi ściśle objektyw na krytyka 
ow ych argum entów , k tó re  na gw ałt sprzeciw iają 
się w ykupnn propinacji, nibyto ze stanow iska in ­
teresu  szlachty.

Otóż w arto przypatrzyć się tej spraw ie w ła­
śnie ze stanow iska in teresów  szlachty  —  l e c z  
n i e  g e n e r a l i z u j ą c  t e g o  p o j ę c i a  p o  
z a  w ł a ś c i w e  j e g o  z n a c z e n i e ,  t. j. od ró ­
żn iając w spraw ie propinacyjnej to, co je s t w niej 
szlacheckiboi, od różnych innych  rzeczy, k tóre się 
pod  tą  dew izą zręcznie ukryw ają, nie m ając z in ­
te resam i sz lachty  juC wspólnego.

N aju lub ieńszą bronią, k tórą w ojują konserw a­
tyści propinacyjni, je s t zdanie, jakoby um orzenia 
propinacji życzyli sobie tylko doktrynerzy, nie 
znający stosunków  wsi naszej, dem agodzy, którzy 
ahc ie liby  sz lach tę obrabow ać, pozbaw ić ją  tak 
cennego dochodu suchego, jak i jej przynosi p ro­
pinacja  — li dla dogodzenia czczej teorji, iż ona 
jako  zabytek czasów pańszczyźnianych nie da się 
pogodzić z ideam i postępow em i.

Tym czasem , b iorąc rzeczy rea ln ie , bez go­
rączkow ego uprzedzenia, przyznać potrzeba, że 
w łaśn ie najzawziętszy w róg szlachty, który p ra ­
g n ą łb y  jaknajszybszeg t jej w ytępienia, nie byłby 
w  stan ie  w ym jśleć  skuteczniejszego ku tem u 
środka, ja k  s asn e u trzym anie ja k  najd łuższe do­
tychczasow ego m ałżeństw a dw oru z karczm ą. 
Ono traw i bow iem  i niszczy e lem en t szlachecki 
na w si ze sku tk iem  tysiąckroć trw alszym , niż po­
trafili to uskutecznić Gonta, Żeleźniak, ho fra t 
C hom iński lub  S z e la ! P ro feso r P iła t w ydem on- 
strow ał na podstaw ie danych, zaczerpniętych  z 
ksiąg  tabu larnych , iż w sam ym  tylko obwodzie 
T arnopolskim  \ przeciągu osta tn ich  la t 20 w ięcej niż 
50 m ajątków  szlacheckich przeszło na w łasność 
współw yznaw ców  E m ila E ranzosa. P rzypa :zmyż 
się im  : czy je s t pom iędzy tym i nowym i dziedzi­
cam i fortun  sz lacheckich  choćby jed en  tak i, który 
n ie urósłby —  z k a r c z m y  V...

A ry tm etyczn ie przypada na jedną  w ielką 
n iegdyś dom inikalną posiadłość ziem ską około 400 
m ałych  posiadłości ziem skich. Skoro więc w la r -  
nopolskiem  arendarze  propinacji połknęli w perjo- 
dzie dw udziesto letn im  5 0  m ajątków  sz lacheckich , 
to w rów nej proporcji pow inni byli nabyć na tym  
obszarze kraju  około 20 .000  gospodarstw  w ło­
ściańskich . Lecz jak  wiadom o, daleko do tego. 
A  jak  w T arnopolskiem  szczerby, jak ie  zrządzają 
propinatorow ie pom iędzy sw ojskim  elem entem  z ie ­
m iańskim , są bez porów nania g łębsze i dotkliwsze 
w szeregach  w ielkiej w łasności ziem skiej, tak i w 
całym  k ra ju  o wiele dalej zaszli arendarze p ro ­
p inacji w rugow aniu z dworów szlachty, niż 
w łościan. A  n ie po trzeba zapom inać, że szlachty  
liczy się w G aiic |i z K rakow em  około 2 0 0 0  ro ­
dzin, ilość zaś w łościańskich  posiadłości ziem skich 
dochodzi do m iljona. Ta m asa nie tak prędko 
da się połknąć. W ięc to są bajki, co m ów ią i p i ­
szą pp. W rotnow ski i sp ., iż tylko doktrynerzy, 
ch łopom ani z czułostkow ych w zględów na lud, 
p e ro ru ją  przeciw ko propinacji, m ięszając naiw nie 
finansow ą stronę w ykupna jej, ze sw ojem i „hum a- 
n ita rnem i m rzonkam i". Gdyby p. W rotnow ski 
lep iej zna ł G alicję, niż ją  zna, m usiałby przyzuać, 
iż dla zb itej m asy w łościaństw a karczm a dzisiejsza 
bez porów nania m niej je s t  groźną, niż dla tego 
w łaśn ie elem entu , którego rzecznikiem  chce być 
pan W rotnow ski.

„C hłopom aóscy doktrynerzy" w iedzą o tem  
zresztą bardzo dobrze, iż po um orzeniu  przyw ileju 
propinacyjnego jako takiego, karczm y i propinato­
row ie n ie  zapadną się w  ziem ię. Zostaną tak, jak  
s ą ;  i szynki i szynkarze.

N ajzagorzalszy an tip ropinacyjn ik  nie życzyłby 
sobie naw et, ażeby ic h  nie stało , bo któżby w ta ­
k im  razie p łac ił za n ich  taksy, z k tó rych  m a zb ie­
ra ć  się fundusz na oprocentow anie i am ortyzację 
k a p i ta łu , potrzebnego do sp ła ty  praw a w yłączno­
ści szynkarskiej ? Z pew nością bi-kt nie zgodziłby 
się na to, ażeby ten  fundusz był zbierany w d ro­
dze ogólnych dodatków  do podatków.

K to chce piorunow ać przeciw  pijaństw u i 
szynkom  i niszczyć ta k o w e , ten  z pew nością nie 
po trzebuje d la  osiągnięcia tego celu używać tak 
skom plikow anego, a p r z e d e w s z y s t k i e m  t a k  
k o s z t o w n e g o  ś r o d k a ,  j ak w y k u p  n o  
propinacji, k tóre jak povi żęj udowodniono, żadną 
m ia rą  nie może znów dążyć do niszczenia szyn­
ków. N aw oływ ać na lud, aby nie pijaczył, aby nie 
da ł się obdzierać szynkarzom , m ożna i dziś, tak 
sam o, jak i po w ykupnie praw a propinacji. Żadne 
praw o teg'! n ie  zabran ia i apostolstw o w strzem ię- 
źLwości pom iędzy ludem  może iść i idzie swoim 
torem , bez w zględu na to, czy jest, czy nie m a 
praw a propinacyjnego. .

N ielogiczne pom ięszanie pojęć m ożna przeto 
zarzucić me ty m , którzy u trzym ują , iż sz lach ta 
n ie  m a racjonalnego powodu do zbyt upartego 
sprzeciw iania się wnioskom, zm ierzającym  do um o­
rzen ia  przyw ileju  propinacyjnego za dobre w yna­
g rodzen ie —  lecz raczej t^m , którzy każą szlach­
cie bądź co bądź upierać się przy propinacji.

Najgłośniej walczą przeciwko projektom Wy

kupna ci w łaściciele p ro p in a c ji, gdzie z różnych 
względów  lokalnych arenda  z karczem  w zrosła 
w osta tn ich  latach. Z apom inają jednak  ci panow ie, 
że ustanow ienie norm  obliczania sum  w ykupna 
jest rzeczą ta rgu , rzeczą rachunku , i że zm ienione 
od la t k ilkunastu  stosunki m ogą być jeszcze w j a ­
kiś sposób słuszn) uw zględnione, a p o w tó re , nie 
rachu ją  się z okolicznościam i, o w iele silniejszem i, 
niż najpotężniejsze wpływy lo k a ln e , k tó re  m ogą 
podkopać propinację. Czyż np. w naszem  położe­
niu politycznem  nie je s t  to m ożliwem , iżby n a d ­
szed ł m om ent, kiedy by propinacja została jednym  
zam achem  skasow aną, bez d ług ich  ceregieli, w spo­
sób m ożliw ie jak najbardziej szkodliwy m aterja l- 
nie i m oraln ie p rzykry  dla sz lachty  ? Czyż nie 
lepiej potargow ać się z pp D unajew skim  i Taaf- 
f e m —  którzy, jak  wiadomo, obaj są wielce grzecz­
nym i ludźm i, o wysokość ceny w ykupna, niż po­
zostawiać n iezałatw ioną spraw ę, k tóra kryje w so­
bie tyle n iebezpiecznych pierw iastków  V W szakżeż 
ludzie „praktyczni" okrzyczeli swojego czasu za 
zarażonego dem agogją doktrynera, ś. p. Tadeusza 
W asilew skiego, gdy on w se jm ach  postulatow ych 
ag itow ał za um orzeniem  pańszczyzny środkam i do- 
m ow em i. Czy jednak  sposób, ja k  ostatecznie rzecz 
ta później została  za ła tw ioną, je s t  z punktu  w i­
dzenia interesów  stanow ych szlachty bardzo p ra ­
ktycznym  ? Ni3 w iem ...

A le nie psujm y sobie hum oru ostatecznościam i. 
P rzen ieśm y się m yślą w czasy pogodniejsze, bliższe 
nam .

Lecz i tu  zawodzi eksperjenc ja ludzi „p rak ty ­
cznych", przyw ykłych liczyć się bezw zględnie z 
faktam i i to z takiem i, z k tórem i bezpośrednio 
m ieli do czynienia. Oto dośw iadczenie wcale n ie ­
daw nych la t przekonuje dowodnie, iż  w a r t o ś ć  
m a t e r j a i n a  p r a w a  p r o p i n a c j i  z a l e z y  
b e z w a r u n k o w o  o d  d o b r e j  w o l i  r z ą d u .  
Rząd najlegaln ie jszych  używ ając środków , może 
m ianow icie doprow adzić propinację w przeciąg 
k ilkunastu  la t do zupełnego  u p a d k u : bo, ażeby cel 
ten  osiągnąć, nie po trzebu je nic w ięcej uczynić, 
jak  tylko odm ów ić nadzw yczajnych środków o :h ro - 
ny propinacji przez żandarm erję  i starostw a. 
W  takim  razie propinacji, sam a przez się stopnieje, 
jak  g rudka  śn iegu  w ciepłej dłoni. Że zaś tak  jest, 
a n ie  inaczej, poczuli już w łaściciele praw a prop i­
nacji n iezbyt dawno, bo za m in iste rstw a G iskry, & 
potem  L assera. N aw et już  podczas rządów  hr. 
Taaffego, gdy w jego gab inec ie  przew ażały w pły ­
wy cen tra listyczne k rucho  było z p rop inac ją i co­
rocznie przy spraw ozdaniu rachunków  funduszu 
p ropinacyjnego  pow tarzrły  się w Sejm ie rezolucje, 
w zyw ające rząd do użycia jak  najsurow szych środ ­
ków przeciw ko „pokątnem u szynkarstw u."

Teraz, kiedy rząd  c h c e ,  to s łucha  tych  re -  
zolucyj. Lecz jeżeli pew nego pięknego poranku 
rząd n i e  z e c h c e  liczyc się z n iem i —  czyż 
rezolucje sejm ow e sam e przez się, zbaw ią pro­
pinację  'i

Głębocy politycy propinacyjni, którzy w obro­
nie tego przywileju kopie kruszą, dowodzą, że ża­
dna zresztą okoliczność, jak tylkj wyłącznie 
wola rządu, wytacza teraz na porządek dzienny 
kwestję przyspieszenia wykupna propinacji. Ryć 
może. Ale i to prawda, że teraz właśnie 
jest moment, kiedy wykupno propinacji może 
być przeprowadzonem pod warunkami, d la  w ł a ­
ś c i c i e l i  t e g o  p r a w a  w z g l ę d n i e  n a j k o  
r z y s t u i e j s z e m i  —  chociażby tylko ze względu 
na ów miljon z kasy państwa, który teraz bez 
uszczerbku aż do roku 1910 może być na umorze­
nie indemnizacji zużytkowany i gdy jeszcze nowa 
akcyza spirytusowa (kłóra nadto każdego roku może 
być podwyższoną) dochodów prorinacyjnych nie
zepsuła. . ,

W końcu poruszyć muszę jeszcze jedną okoli­
czność, która przemawia za tem, ażeby kwes a 
propinacyjna — jeżeli ją rząd przed Sejm wyto­
czy, koniecznie była w ciągu tegorocznej sesji sta­
nowczo załatwioną. Okol.czność to drażliwa, ale 
koniecznie liczyć się z nią musi każdy, kto me życzy 
sobie rozdmuchiwania w masach ludowych bru­
dnych namiętności socjalnych. Tą okolicznością 
jest —  wzgląd na powszechne wybory sejmowe, 
które odbyć się mają w przyszłym roku. Byłoby 
to f»talnem, gdyby one odbywać się miały pod
hasłem  propinacyjnem. lub też antipropinacyjnem. 
Caveant consules...

N ie wchodzę w szczegóły projektu rządowego
-  zw łaszcza, iż treść  jego nie je s t jeszcze w iado­

mą, skoro nie je s t znaną redakcja  ostateczna, na 
dana m u we W iedniu, w m inisterstw ie. K om peten- 
tn iejszym  odem nie pozostaw iam  także uk ładanie 
sam oistnych projektów  w tej spraw ie. Reasum ując 
tylko uwagi niniejsze, p ragnę  dać wyraz przeko­
naniu, że rządow y p ro jek t um orzenia przyw ileju 
propinacyjnego je s t na czasie i z w ażnych w zglę­
dów społecznych i ekonom icznych, j - k  n iem niej 
także z punktu  w idzenia dobrze zrozum ianego 
in teresu  w łaścicieli tego przyw ileju życzyćby nale­
żało, iżby ów wniosek rządowy dodatnio został z a ­
łatw iony w Sejm ie.

Teraz bow iem  może być ten przedm iot za ła­
tw iony bez krzyw dy dla upraw nionych , a z »orzy- 
ścią dla kraju  i dla wyższych interesów  narodo­
wych. Czy zaś później kiedy będzie to m ożliwem
—  za to podobno nikt ręczyC nie może.

Zdaje mi się, że w kraju  i w Sćjm ie jest
wielu nieuprzedzonych, którzy to zdanie moje po­
dzielają. Teofil Merunowicz.

raną , k tó ra  zaognia się z każdą chw ilą. P rzez jak iś 
czas mówiono, że m ałe królestw o przyjaźniejsze w 
obec N iem iec m a uczucia, a dom ysły opierano na 
fakcie, że opozycja duńska sprzeciw iała się forty- 
fikowaniu K openhagi. W krótce jednak  optym iści 
n iem ieccy przekonali się, że tak nie je s t ;  opozycja 

stronnictw o rządowe są zgodne co do celu swych 
p ragnień . Je d n i i drudzy tw ierdzą, że kw estja 
szlezwicka załatw ioną być m usi —  tylko jedni 
chcą zała tw ien ia  na drodze pokojowej, przez zgodę 

N iem cam i, drudzy przew idując, żi; n iedaleką je>t 
chw ila obrachunku, w której i >anja weźm ie 
udział, p rag n ą  jak  najspieszniej spotęgow ać siłę 
obronną kraju  i stanąć silnie m ilitarnie.

To d rug ie  dążenie pop iera  król, k tórego oto­
czenie, jak  zapew niają, sk łada sia z ludzi m a :ą- 
cych stosunki z odw etow em  stronnictw em  fraocu- 
skiem  i w ojenną partją  w Rosji. Jak iś czas forty­
fikacje K openhagi prowadzono powolnie, w tych  
dniac iednak, w net po n iefortunnej wizycie cesa­
rza W ilhelm a, w ydał król C hrystjan , n ie  czekając 
naw et uchw ały  F o lketh ingu  prow izorycznie rozpo­
rządzenie, przyspieszenia robót fortyfikacyjnych. 
Roboty będą  z takim  pospiechem  prowadzone, że 

końcem  przyszłego roku K openhaga m a się stać 
bardzo silną  m orską fortecą. W śród ludności, 
zw łaszcza po cesarskiej m ow ie w F rank fu rcie , nie- 
tylko nie uspokoiła się nienaw iść ku N iem com , ale 
owszem  w zrasta z dniem  każdym . N a porządku 
dziennym  są (zw łaszcza w teatrze , gdzie g ra ją  od ­
pow iednie sztuki) dem onstrac je ' przeciw  N iem ­
com, często bardzo hałaśliw e, a dzienniki p rzy­
brały  od pew nego czasu, tak cierpki ton, jakiego 
dawno n ie zauważano w pism ach duńskich. 
W prasie fran cu sk ie j podsyca te  nieporozum ienia 
znany patrjo ta , dzienikarz i lite ra t duński Ju lju sz  
H  i t  sen, w yznaw ca panskandynaw ski idei, zwo­
lennik  sojuszu D anji z Rosją i F rancją , którego 
podejrzyw ają rów nież o autorstw o znanego artykułu  
Norda. W każdym  razie, fak tem  przez n iem ieckie 
dzienniki uznanym  jest, że n iechęć ku  N iem com  
w D anji, k tó ra  zdaw ała się przycichać, w zrasta 
trw ale  i zakreśla czem raz szersz« kręg i. W  obec 
tego zjazd króla C brystjana z cesarzem  W ilh e l-  
w em  w B erlin ie , nie może być uw ażany za fakt 
polityczuej doniosłości, ale za zwykły objaw  g rze­
czności.

w ogóle je szc ze  zd o ła ł się  u ra tow ać, od czasu  
w y m arszu  zn aczn ie  u szczup lał, ja k  w iadom o, że 
po w y m arsz u  z A ruw in i jr ż  ty lko  480 ludzi 
w ynosił.

Z d rug ie j s tro n y  nadesz ły  od c h rz e śc ia n  po­
zosta jących  w n iew o li w C h artu m ie  p ew n e w ia ­
dom ości. że M ah d i sudańsk i ju ż  w m iesiącu  
m arcu  r. b. p rzy g o to w a ł w ielką ekspedycję  p rz e ­
ciwko E m in o w i paszy , sk ła d a jącą  się z cz te re ch  
parow ców  z liczn em i łodz iam i i 4 .000 ludzi. 
N ie w iadom o w praw dzie , ja k i b y ł los tej ekspe- 
dycyi, lecz n ie  u lega w ątp liw ości, że m o g ła  ona 
tak  d la  S tan le y a  ja k  dla E m in a  baszy s tać  się 
nadzw yczaj g ro źn ą  i n iebezp ieczną .

Z in ic ja ty w y  rządu  pó łn o en o -am ery k ań sk ieg o  
w m iesiącu czerw cu r. b. w yruszy ła  pod d o ­
w ództw em  M ajo ra  B a rtle lo t z Ja m b u ii n ad  A ru- 
i ini ekspedyc ja  licząca 900 ludzi n a  odsiecz 
E m inow i. M ajor o d s tą p ił od d rog i, k tó rą  poszed ł 
S tan ley  i zdąża do siedziby  E m in a  paszy, W a- 
dela i, w k ierunku  w ięcej p ro stym , ta k  że już 
może dzisiaj s ta n ą ł u k re su  sw ej podróży, ja k ­
kolw iek W adelai od Z an z ib a ru  ca łe  4000 k ilo ­
m etrów  je s t  oddalone.

O becn ie, jakko lw iek  dosyć późno, pom yślano
0 losie E m in a  paszy także w A n g l j i ,  B e l g j i
1 N i e m c z e c h .  N a czele ekspedyc ji an g ie lsk ie j 
s ta n ą ł  m a jo r honw edów  K a r o l D o h n e r  z W ie ­
d n ia , a  ek sp ed y c ja  b e lg ijsk a  i n ie m ie ck a  dopiero  
je s t  w zaw iązku . C elem  p rze p ro w ad z en ia e  e k s ­
pedyc ji n iem ieck ie j u tw o rz y ła  s ię  k o m is ja , z ło ­
żona z pp. posła  d r. A re n d ta , byłego alzacko- 
lo ta rv n g sk ieg o  se k re ta rz a  s ta n u  H o fm an n a , dy­
re k to ra  n i m ieck iego  w schodn io  - a fry k ań sk ieg o  
s to w a rz y sze n ia  L ucasa , p o d ró żn ik a  d r. B otcrsa. d y ­
re k to ra  u rzędu  pocztow ego S ach seg o , w łaścic ie la  
dóbr ry ce rsk ich  S ch ro d e ra  w B e rlin ie  i zn an eg o  
podróżn ika , p o ru cz n ik a  W issm a n n a . K asje rem  
kom isji tej j e s t  b a n k ie r  K aro l von d er H ey d t 
z E lb e r fd d u .

L os ek sp ed y c ji n iem ieck iej za leżeć będzie 
g łó w n ie  od czasu , w ja k im  p rzy jd z ie  do sku tku . 
Jeź li w te j m ierze  da się u p rze d z ić  ekspedycjom  
in n y c h  p ań s tw , n a ten c za s  zn aczen ie  je j będzie 
ty lko bardzo w zg lęd n em . O by je d n a k  n a  w szy s t­
k ich  tych  ek sp ed y c jach  n ie  sp raw d ziło  się  n asze  
p rz y s ło w ie : „Z an im  słońce w ejdzie , ro sa  oczy 
w yje".

Król Chrystjan wśród Niemców.
K ról D anji, który osta tn i zaszczycony został 

w izytą cesarską, pospiesza pierw szy do B erlina, 
ażeby spe łn ić  obowiązek grzeczności. Spieszno było 
snać królow i D anji, z oddaniem  w izyty; tak  sp ie ­
szno, że to aż zastanow ić m usi. Że prócz g rze ­
czności, prócz najzwyklejszej etykiety nic zresztą 
skandynaw skiego króla n ie  w iedzie do stolicy ce 
sarstw a — to pewna. Dla N iem iec nie żywi sym - 
patyj naród duński, nie odczuw a też i król będą 
cy w yrazem  uczuć narodu. Poruszona n .jd aw n o

j^ e s tja  szlezwicka jest otwartą, piezabi'źni oną.

Odsiecz dla Mehmeda-Emina.
W  południow ej części dawntygv> państw a eg ip ­

skiego , nad m itycznem i źródłam i N ilu , rządzi 
odłączony od reszty  cywilizowanego św iata „gu­
berna to r egipskiej prow incji rów nikow ej", tak 
zwany M e h m e d  E m i n  pasza, a w łaściw ie 
dr. E dw ard  S c h n i t z e r ,  lekarz z G órnego S ,lą- 
ska. Tylko kiedy niekiedy dolatu ją o n im  do E u ­
ropy g łucho  w ieści, a  najczęściej w ieści te są  n ie- 
pom yśinem i.

P rzeszłość E m ina-paszy  je s t znaną. U rodzony 
w roku 1840 w Opolu odbył stud ja  g im nazja lne  
w N isie, a uniw ersy teckie we W rocław iu . B erlin ie 
i K rólew cu. Jako  lekarz przepędził od roku 1865 
dłuższy czas w A lban ji, Syrji, A rab ji i Carogro- 
dzie. W stąpiwszy 1876 r. jako lekarz do wojska 
eg ip sk iego , zyskał sobie względy jeneralnego  g u ­
b erna to ra  egipskiego S udanu , kap itana G ordona- 
paszy i m ianow any szefem -lekarzem  egipskiej p ro ­
w incji zw rotnikow ej, razem  z ( ordonem  odbył jo -  
dróż do krajów  położonych na .p o łu d n ie  Sudanu, 
przyczein d o ia rł aż do Rubagi, stolicy M tesy, krOla 
U gandy.

W dwa la ta  potem  m ianow any został przez 
G ordona g u berna to rem  nowej prow incji.

P ierw szem  staran iem  M ehm eda E n ina było 
pozyskanie dla sieb ie poddanych m urzynów  przez 
roztoczenie nad nim i obrony praw nej osiedlanie 
ich  w sta ły ch  gm inach  i poznajam ianie z zdoby­
czam i europejskiej cywilizacji- Żia jego  przyczy­
n ien iem  usta ły  w k ra jach  mu p o d d a n y c h , h an ie ­
bne polow ania na m urzynów  i osta tn i powoli po­
w racali do dobrobytu , m ogąc się lak daw niej, od­
daw ać szczególnie in tra tn e j hodowli bydła. M eh­
m ed E m in  nauczył też „dzik .ch“ hodow ania ro z­
m aitych  zbóż i ro ś lin , stara jąc się p rzy tem  o p o ­
m nożenie ułatw ień kom unikacyjnych w szelkiego ro ­
dzaju. D obroby t k ra ju  za rządów E m in a  -  paszy 
podniósł się też do tego s to p n ia , że podczas gdy 
rządy ol iął z rocznym  niedoborem  39 .000  lt. szterl., 
państw o jego już 1882 r. wykazało zwyżkę 8 .000 
funt. szterl.

N ajśw ietn iejsze nadzie je  E m ina-paszy zn iw e­
czyło pow stanie Sudańczyków  przeciw ko Egiptow i. 
Od roku 1883 p rze rw an ą  została kom unikacja gu ­
bernatora prow incji zw rotnikow ej z rządem  eg ip ­
skim  i od tąd  położenie jego staw ało się co rok to 
fatalniejszem , szczególnie od czasu zdobycia C har­
tum u. N a nieszczęście przyrosło także i na po łu­
dniu Em inow i - paszy n iep rzy jac ió ł, a  szczególnie 
u trudn ia m u położenie następca M tesy, król M u- 
anga z U gandy, zagorzały n ieprzyjaciel chrześcjan. 
Poniew aż państw o M uangi sięga także na w schód 
egipskiej p row incji zw ro tn ikow ej, E m in-pasza z 
w szystkich stron  otoczony je s t nieprzyjació łm i, któ­
rzy go w dzierżonym  przez niego k r a ju , trzym ają 
jak  w sieci. P od  koniec 1886 r. s ta ra ł się E m in- 
pasza przedrzeć n a  w schód do Zanzibaru , lecz b ez­
skutecznie, gdyż M uanga zdołał zręcznie p lan  jego 
zniweczyć. Od tego czasu m am y o K m inie-paszy 
tylko niepew ne w iadom ości, pochodzące zwykle od 
w j słanników  M e h m ed a -E m in a , k tórym  się udało 
szczęśliw ie przedrzeć do Zanzibaru.

D w ie e. spedycje  n iem ieck ie  pod L enzem  
F isc h e re m , k tó re  E m in o w i paszy m ia ły  p rzy n ie ść  
pom oc, n ie  odniosły  zgoła żednego  rez u lta tu , 
gnyż rozbiły  się zu p e łn ie . W ięcej n ad z ie i p rzy - 
w ięzyw ano  do ek sp ed y c ji H en ry k a  S tan ley a , 
k tó ry  z in ic ja tyw y  j.rządu  ang ie lsk iego  i b e lg ij­
sk iego  w y ru szy ł n a  początku  1887 roku  z Z anzi 
baru  n a  czele 9 E uropeiczyków , 620 Z an z i 
barczyków  i 74 in n y c h  A frykaóczyków  n a  od­
siecz E m inow i paszy.

T ym czasem  losy ekspedycji tej są  do tej 
ch w ilin ie  w iadom e.

Tyle j e s t  p e w a e m , że oddział Staaleya jeśli

Fortyfikacje rumuńskie.
P rasa  rosyjska niepokoi się postępem  fortyfi- 

kacyj rum uńskich . Nowosti pośw ięcają naczelny 
arty k u ł tym  uzurojeniom , do k tó rych  p rzyk ładają  
pow ażną w a g ę :

„ R u m u n ji— pisze g a z e ta —  postanow iła ufor­
tyfikować G ałacz i F okszany. P lany  now ych tw ierdz 
są we w szystkich szczegółach przygotow ane, k re ­
dyt przyzwolony, w yw łaszczenie grun tów  już doko­
nane. W n ied ług im  w ięc czasie nad g ran icą  rosy j- 
sko-rum uńską w zniesione zostaną s iln e  punkta o- 
Iro n u e , które zam kną obiedw ie s tra teg iczne koleje 
żelazne, prowadzące z Rosji na niższy D unaj.

N ow e przedsięw zięcia m ilita rne  rządu  ru ­
m uńskiego zm uszają znowu do zw rócenia uw agi na 
n ieustające uzbrojenia m łodego królestw a. A  każdy 
krok R um unji na drodze rozwoju s ił zb ro jnych  
coraz jaśn ie j wskazuje cel ostateczny, do którego 
zm ierza. S tw orzona przez nas R um unja, id ąc  za 
w skazówkam i sw ych sąsiadów , n ie  cofa się przed 
żadną ofiarą, aby tylko oddalić Rosję ud półw yspu 
B ałkańsk iego  i stw orzyć nam  na po łudniow o-za­
chodnim  froncie sytuację strateg iczną, rów nie n ie ­
korzystną, jak  istn iejąca na pozostałej p rzestrzen i 
naszei europejsk ie j g ran icy  lądow ej."

W  daiszym  ciągu  dziennik  daje w yczerpujący 
cyfrow y obraz rozwoju s ił w ojennych rum uńsk ich , 
k tóre w r. 1877/8 w ynosiły przy całym  w ysiłku
40 .000  ludzi, dziś zaś rep rezen tu ją  pow ażną liczbę
130.000 dobrze wyćwiczonego w ojska , m agazyny 
są pe łne , m obilizacja zabezpieczona, a kraj, n ie­
dawno bezbronny w znaczeniu inżyniersk iem , 
w krótce posiadać będzie w ym aganiom  dzisiejszym  
odpow iadające fortece. D alej Nowosti m ów ią : „K w e­
stja  inżyn iersk ie j obrony R um unji stanęła  na po ­
rządku dziennym  w r. 1883. P ostanow iono wów­
czas zacząć przedew szystkiem  od budow y um ocnio­
nego obozu, k tóryby służy ł za cen tralny  punkt 
obronny kraju . Gdy przyszło do w yboru punk tu  
pod budow ę głów nej tw ierdzy, rząd w ahał się p e­
w ien czas m iędzy  B ukaresztem  a G ałaczem . P ie r ­
wsze z tych  m iast m a położenie w ięcej cen tra lne  
i jako stolica państw a w iększe znaczenie. B ukareszt 
leży n a  głów nej lin ji operacyjnej z T ransylw anji 
do brzegów  D unaju. Lecz, zabezpieczając w pe­
wnej m ierze kraj od najścia austrjack iego , nie 
m oże B ukareszt, jako tw ierdza, w yw rzeć dosta te­
cznego w pływ u n a  p lany  operacy jne przeciw nika, 
idącego z pó łnocno-w schodniego frontu. P rz ec i­
wnie, G ałacz będzie m iał p ierw szorzędne znacze­
nie na w ypadek działań  w ojennych  z tej strony. 
W ed łu g  p ierw otnych  postanow ień, w ybór pad ł był 
na B ukareszt. M iasto m iało być obrocone na obóz 
ufortyfikowany, a łączm e z tem  m iały  być zbudo­
w ane forty, broniące w ażniejszych p rzejść przez 
Transylw ańskie K arpaty. M ożna było przypuszczać, 
że, powziąwszy to postanow ienie, rząd  rum uńsk i 
należycie oceuił, zkąd zagraża rzeczyw iste n iebez­
pieczeństwo m łodem u królestw u. D ziś atoli okazuje 
się, iż R um unja przygotow uje się do prow adzenia 
w przyszłości wojny nie n a  austrjack im , lecz na 
rosyjskim  froncie. Budow a fortyfikacyj B ukaresztu  
daleką je s t końcaj; do urządzenia fortów  w Karpa 
tach  w cale jeszcze nie p rzy stąp io n o ; z tej zaś
s t r o n y  r o z p o c z ę t o  już roboty  inżynierskie, nietylko
w G ałaczu, lecz i w F okszanacli. P rzyszłe  tw ie r­
dze, znajdując się w iobliżu jed n a  d rug iej, poło­
żone na lin jach  kolei żel» ,nych i podtrzym ując się 
naw zajem , dadzą silną obronę doliny S eretu  i je

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie.
L p raw dziw a radością przychodzi nam  dziś 

zanotować, iż Tow arzystwo pow roźnicze pom im o 
licznych trudności, z jakiem ' walczyć m usi, z każdym  
rokiem  coraz pom yślniej się rozw ija i rozszerza.

D nia 18. bm . odbyło towarzystwo pow roźnicze 
w Radym nie w alne półroczne zgrom adzenie pod 
przew odnictw em  prezesa swojego h r. S tefana Z a­
m oyskiego, k tóry  podziękowawszy za w ybór na 
p rezesa  i zapewniwszy o swej przychylności i ch ę­
ci w spieran ia Tow arzystwa w ed ług  m ożności, zagaił 
posiedzenie i udzielił g łosu  ks. L. Pastorow i, c e ­
lem  złożenia spraw ozdania o stan ie  in teresów  T o ­
w arzystw a. Ks. dyrek tor podziękow aw szy prezesow i 
za przyjęcie w yhoru i okazyw aną przychylność T o­
warzystwu, p rzy stąp ił do w łaściw ego spraw ozdania.

W bieżącem  półroczu in te res  Tow arzystw a 
rozw inął się znaczuie, tak , że w porów naniu  z mi 
nionera półroczem  sprzedano tow arów  o 3 .000  zł. 
w ięc ej niż zeszłego roku, gdyż za 10.287 zł. 40  ct. 
podczas gdy  m inionego pó łrocza sprzedano  za 
7 .000 zł. Stosunkow o i obrót kasowy przedstaw ia 
się św ietniej. Podczas gdy w m in ionem  półroczu 
w ynosił on 15.600 zł., w obeenem  półroc«u osią­
g n ą ł kwoty 20 .897  zł. 85 ct., t .  przeszło o 5.000 
zł. w ięcej, zaś zysk ezysty w ynosił 1 .256 zł. 65 ct. 
podczas gdy ub ieg łego  półrocza tylno 460  zł. t. j. 
o 800 zł. w ięcej.

Rozwój ten  coraz widoczniejszy Tow arzystw a 
przypisuje spraw ozdaw ca większej rzetelności w pra­
cy członków, jakoteż w prow adzonej przez dyrekcję 
insty tucji rzeczoznawców, którzy każdą robotę ba­
dają  wprzód pod w zględem  jakości i w ykonania, 
zanim  przy ję tą  zostanie do m agazynu. W skntek  
czego tylko tow ar dobry dochodzi do rąk  zama­
w iających.

P raw da, że dyrekcja Tow arzystw a d la  rozwoju 
tegoż n ie szczędziła kosztów, rozse ła ła  10.00Q cen­
ników  po k ra ju  —  postara ła  się o s ta łą  insercję 
w dziennikach krajow ych i t. d ., ale też koszta te 
sow icie się w ynagrodziły .

Z radością nadm ienia ks. P asto r, że w yroby 
Tow arzystw a zyskują coraz więcej uznania, a  na 
dowód tego przytacza, iż w ub ieg łem  półroczu 
w iele firm  się zgłaszało do Tow arzystw a z żąda­
niem  założenia u n ich  składów  kom isowych.

Założono też składy kom isowe w Tow arzystw ie 
gospodarczem  w S tryju, w han d lu  skór w Sęd i -  
szowie, w h«ndlu  W. Krzysztofowicza w K rako ­
w ie i w hand lu  p. R eha w K am ionce S trum iłow ej.

Tow arzystwo obesłało w m aju  b. r. w ystawę 
ro ln iczo-przem ysłow ą w Przew orsku, na k tórej o- 
trzym ało  za wyroby swoje najwyższą nagrodę —  
bo m edal sreb rny  w raz z dyplom em  honorow ym .

W ydział krajow y na przedstaw ienie dyrekcji, 
udzielił stypend jum  n a  ksz ta łcen ie  jednego  z po- 
wroźnikow za g ran icam i kraju . D ługo dyrekcja ze 
stypendjum  tego korzystać nie m ogła, gdyż do 
żadnej z fabryk  nie chciano stypendysty  przyjąć.

D opiero staraniem  ks. Je rzego  Czartoryskiego 
i radcy  dw oru p. E ksnera , udało  się um ieśc ić s ty ­
pendystę S tanisław a H upkałę w fabryce „B racia 
L ieser i spółka w P o ch la rn  nad D unajem ".

S typendysta ten  przebyw a tam  już od dw óch 
m iesięcy —  a spraw ozdaw ca przyw iązuje w ielką 
w agę do tej spraw y, spodziewa się bow iem , że za 
pow rotem  jego do kraju , m ifć  będzie zdolnego 
instruk to ra , przez co p rzem ysł powroźniczy n ie­
w ątpliw ie się podniesie . To też zgrom adzenie przez 
pow stanie z m iejsc wyraziło sw ą w dzięczność W y­
działowi krajow em u, tud: bż ks. C zartoryskiem u, 
nadto do tego osta tn iego  wystósowano p isem ne po­
dziękowanie.

N a  koniec przedłożył ks. dyrek tor zebran iu  
b i l a n s  p ó ł r o c z n y ,  który się tak  p rze d s ta w ia :

S t a n  c z y n n y :  K asa 191 zł. 11 ct. — T o ­
w ary w m agazynie 3 .873 zł. 22 ct. —  D łużnicy  
pryw atn i 1 .273 zł 50 ct. —  D łużnicy  członkow ie
1 198 zł. 28 ct. — Zapas druków  217 zł. 20  ct.
—  Budow a szopy 183 zł. 07 ct. —  U rządzenie 
w arsta tu  195 zł. 24 ct. — Ruchom ości 206 zł. 30 ct. 
Razem 7.337 zł. 92 ct.

S t a n  b i e r n y :  U działy 386 zł. 83 ct. —  
F uudusz rezerw  a wy 634 zł. 60 ct. —  F^undusz na 
założenie w arsta tu  200 zł. —  F undusz dyspozy­
cyjny 35 zł. 15 ct. —  K asa chorych  291 zł. 51 ct.
—  W ydział kraj. Lwów 2.825 zł. —  Subw encja 
300 zł. —  W ierzyciele 1.338 zł. 49 ct. Conto sus­
penso 13 zł. 39 c t  — N iepoaję ty  rozdział zysków 
z r. 1887 56 zł. 30 ct. —  Przew yżka w stan ie
czynnym  1.256 zł. 65 ct. R azem  7.337 zł. 92  ct.

R a c h u n e k  s t r a t  i z y s k ó w .
W  y d  a t  k i : O dsetki 33 zł 92 ct. —  S tra ta

4 zł. 50 ct. —  Koszta wystawy w P rzew orsku
10 zł. —  Czynsz za kancelarję 33 zł. —  Koszta
o g ó ln e : druki, ogłoszenia, rozsełka cenników , por- 
torja, m arki, koszta adm in istracy jne , pensje urzęd­
ników i t. d. 874 zł. 19 c t  —  U m orzenie * / j # 
ruchom ości 10 zł. 86 ct., um orzenie 1/,„  szopy
9  zł. 6 3  ct., um orzenie ’ /a o  urządzenia w arsta tu
10 zł. 28 ct. Saldo zysk 1.256 zł. 65 ct. Razem
2.243 zł. 03 c t

D o c h o d y :  Zysk na w yrobach powroźn. 
1 .748 zł. 6 0  c t ,  zysk na w yrobach  sieciarsk ich  
54 zł. 44 ct., zysk na m aterjale surow ym  434  zł. 
31 ct., zysk na przędzy 5 zł. 68 ct. Razem
2 243 zł. 03 ct.

Po podziękow aniu w reszcie p. prezesow i za 
przewodnictw o, tudzież p. M arcelem u Sw iechow - 
skiem u kasjerow i Tow arzystw a, drow i B. W a- 
rzyckiem u zastępcy prezesa, p. M. G ruszce sek re­
tarzow i i członkom  D yrekcji i R ady nadzorczej za 
bezin teresow ną praeę, zakończył dyrek tor sw oje 
spraw ozdanie. _________________
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przypływów. Szczegóły forti kacyj G ałaczu i Fok- 
szan jeszcze nie są znane, lecz, sądząc z planu 
bukr-reszteńskiego obozu, nowe tw ierdze bęaą  ozo­
row ym  w ytw orem  w spółczesnej sztuki inżynierskiej 
i je j znakom itego przedstaw icie la , je n e ra ła  B rial- 
moflta."
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Z prowincji.
Jarosław 25 sierpnia. (Bieżące wypadki) , 

Oaegdaj wybuchł tu, w szopie, gdzie znajdował się 
znaczny zapas zboża, ogień, który jednak, dzięki 
szybkiej pomocy straży ogniowej i zarządzeniom p. 
Bartoszewskiego, zdołarr , mimo bardzo silnego w iatru, 
zlokalizować.

Bawi tu  od dłuższego ezasu polski tee.tr p. 
K attaera, w którym e ^ g d ą j w ystąpiła w  prsejfthizia
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p,„Zinjjjyer i p. Solsk. artysta -eatru krakowskiego. 
liczność jednak nie bardzo opiekuje Bię teatrem. 

Kosztem gminy urządzony będzie na ratuszu zegar. 
Dotychczas prowadziła gm ina proces z rządem o zegar 
znajdujący się na koszarę eh. Eząd jednak utrzym ał 
się przy prawie, d>a ratusza więc sprawionu nowy, 
za 1300 złr. Miasto nasze ożywiło się nacznie. Zje­
chało bowiem innostwo oficerów kawalerji z całej 
Galicji, celem wzięcia udziału w obchodzie jubileuszu 
200-ietniegu istnienia pułku. Zm arł tu "onegdaj rabin 
Bini Mendel Marilles, którego okoliczni izraelici uw a­
żali za cudotwórcę. U m arł bardzo ubogi.

Żółkiew 25. sierpnia, (S p ra n y  bieżące). Z p ra­
wdziwą przykrością dowiedzieliśmy się, źe łubiany 
powszechnie adjunko sądowy Żarski opuszcza nasze 
miasto. W  ciągu swego urzędowania potrafił on so­
bie prawdziwą sympatje ogółu mieszkańców, swem 
taktownem, obywatelskiem postępowaniem potrafił za­
wsze znaleźć odpowiedni środek dla zażegnania waśni 
i swarów, lud znał wybornie i w pływ ał na niego ko­
rzystnie, a urząd swój spraw ował z wzorową dokła 
dnością. Sam fakt, że zaufaniem obywateli powołany 
*ostał do reprezentowania ich w Sejmie, świadczy o 
mm L»jlepiej. Żegnając naszego szczerego przyjaciela 
a wzorowego urzędnika, wyrażamy nadzieję, że otrzy­
mamy następcę, który godnie potrafi prowadzić dalej 
rozpoczęte przez p. Żarskiego dzieło.

Do naszej rady powiatowej z m iast wybrany zo­
stał naczelnik sądu w Mostach W ielkich, p. W łady­
sław  P  i w o c k  i.

Na z ikończenie dodam wzmiankę o pięknej dzia­
łalności pp. S tanisław a Łączyńskiego z Batiatycz i 
Eugenjusza W aygarta z Macoszyna, którzy obaj zaj­
mują się pracą nad oświatą ludu i podniesieniem eko­
nomicznego bytu. P . Łączyński zasila okoliczne szkoły 
przepysznemi szczepami, popierając w ten sposób ogro­
dnictwo, p. W aygart zaś propaguje wśród ludu ener­
gicznie pasJecznictwo w szkołach i gminach. Usiłowa­
nia obu tych panów wydają jak  najpiękniejsze owoce 
i dziś już posunęły u nas sadownictwo i pszczelnic- 
two znacznie naprzód.

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (27 ) : Przen. św. Ka­

zimierza — Prz^dzisława. Wschód słońca o godz. 5. 
min. 11, zaclmu o godz. 6. min. 52.

K a i ;  ud . m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno po­
lować na jeit-uie, kozły (logacze), przepiórki, dropie, 
Dard wy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i I ło tne  
w ogólności.

tauzyki wojskowe. Dziś grać będzie kapela 9. 
pp. w ogrodzie jezuickim. Początek o godz. 5 '/j-

Z  życia towarzyskiego. W sobotę odbył się w
kościele św. Mikołaja ślub puna Franciszka Owoca, 
urzędnika lwowskiego uniwersytetu, z paDną Teofilą 
Karge w kościele zaś 0 0 . Bernardynów ślub pana 
Aleks. Sienkiewicza z Grybowa z nanną Zofją Unicką 
ze Lwowa.

Sprawozdanie dyrekcji wyższej szkoły realnej 
wo Lwowie za rok szkolny 1888. Na wstępie znaj­
dujemy zajmującą pracę prof. Franciszka Pohoreckiego, 
(który w ciągu roku udzielał języka polskiego i nie­
mieckiego) pt. „Kilka uwag o powstaniu złożonej de­
klinacji przymiotników w języku polskim". Jest to 
studjum porównawcze, opaite na badaniach języków 
słowiańskich i języka niemieckiego, tyczące się ro- 
dzajLika, który w języku polskim z biegiem czasu i 
rozwojem mowy zaginął. Dalej zajmuje się prof. Pe- 
horecki deklinacją w licsbie pojedynczej i liczbie

mnogiej. Następuje st >*y»u W  z:.kładu, ułożona przez 
dyrektora p. dr. Czesława itudeckiego, wykaz zbiorów 
naukowych, książek używanych w zakładzie, klasyfi­
kacje uczniów i kronika zakładu, a wreszcie przepisy 
dyscyplinarne.

W zakładzie naukowym żeńskim p. W. Nie- 
działkowskiej, rozpoczną się wpisy dnia 29. bin 
Otwarcie kursu nastąpi 5. września. Prócz zwyczaj­
nych ośmiu klas, urządzony będzie w tym roku kurs 
uzupełniający jednoroczny.

Zmiany lokalów szkolnych. Z domu p. Bauro- 
wicza przy ulicy W ałowej przeniesioną zostaje szkoła 
wydziałowa żeńska do nowego budynku przy ulicy 
Akademickiej. Na jej miejsce przenosi się z ulicy 
Ormiańskiej szkoła im. Piramowicza, która znów za­
stąpioną tam zostanie przez szkołę żeńską im. Konar­
skiego, z ratusza. Szkoła im. Czackiego przeniesioną 
zostaje —  jak  już donieśliśmy —  do gmachu teatral­
nego, gdzie zostanie równ.eż pomieszczona żeńska 
szkoła no. Piramowicza.

W szkole fortepianu pani Jadwigi Dunin (Te­
a tr  III . piętro 1. 62 od ul. Skarbkowskiej) rozpoczęły 
sic już wpisy uczennic.

„Prawda," o ile z program u sądzić można or­
gan o kierunku narodowo-ruskim, in; i d 27. wrze­
śnia wychodzić we Lwowie raz na miesiąc pod redir-' 
kcią Eugeniusza Oleśnickiego. Byleby ta Pcawda  by­
ła  istotnie nonwn-omen.

Oświetlenie miasta. \Y miesiącu wrześniu la ­
tarnie gazowe i naftowe, zapaiane będą do dnia 2C. 
tm. o godz. 7 1/3 wieczór, w następnych dniach zaś 
o godz. 6 3/4. Latarnie całonocne gaszone będą do 
dnia 15. o godz. 4 rano, latarnie wieczorne o g. 
l l . I O d  dnia 16. latarnie całonocne mają być gaszone 
dopiero o g. fU/j. Natom iast od 16. do 20. (ferje 
księżycowe) panować będą ciemności egipskie.

Przyjaciel. Czeladnik szewski, Franciszek B. 
używszy zanadto wielkiej dozis alkoholu, powracał 
w towarzystwie Jakóba Bauera do domu. Bauer od­
prowadził wprawdzie przyjaciela aż pod same drz*vi 
pomieszkania, jednakże przy tej sposobności wycią­
gnął mu z kieszeni pugilares z kilku guldenaifli.

Mąż przeciw żonie. Eizyk Katz poznał na za­
bawie tańcującej wcale przystojną Żydóweczkę Bertę 
Beizes. Miłość pomimo sprzeciwiania się Katza u- 
w : ‘ńczona została pomvśLnym skntkiem, a to w ten 
spasftb, że h Vz mając 'fierać Jzy ślubem a 
kryminałem, zdecydował . .ę. wybnu pierwsze. Berta 
jednak nie dowierzała Eizykowi, to też chcąc utrw a­
lić ten związek kazała mu wystawić weksel na 500 
zł. płatny w chwili’ gdy tenże z nią się rozłączy.
T nie długo na to czekała. Pan Eizyk, który to imię 
przerobił na Ignaś, nie obawiając się już krym inału, 
a trzymając się zasady, że goły rozboju się nie boi, 
wyrzucił żonę wraz z wekslem z domu, ofiarowawszy 
nadto „na drogę" spoią ilość kułaków i „kiksów." 
Pokrwawiona kobieta udała się o pomoc do policji, 
a ta dowcipnego „rgnasia" wsadziła do klatki.

Niebezpiecznego złodzieja aresztowano wczoraj 
w osobie Jędrzeja Prokopczyka w chwili gdy tenże 
zainerzał skraść bieliznę ze strychu przy 61. Strze­
leckim 5.

Profesor uniwersytetu waiszawskiego A. Pa- 
wiuski, który jedzie w celach naugowych do Aten, 
a zatrzymał się we Wiedniu, został tutaj zawezwany 
na p.licję, gdzie mu oznajmiono, że ponieważ nie ma 
na paszporcie wizy konsulatu austrjackiego, zostaje 
jego paszport zatrzymany, a zwróconym mu będzie 
na granicy w Semlinie, za okazaniem certyfikatu, 
który mu tymczasem udzielono. Na reklamację, że 
prtfesor od lat 10 jeździ do Austrji, a nigdy go je­
szcze nie turbowano, odpoy ledziano, że odnowione zo­

stały przepisy, według których paszporty tureckie i 
rosyjskie muszą mieć austrjacką wizę. Obostrzenia 
tego ani tutaj, ani też konsulowie austrjaccy zagra­
nicą nie ogłosili, więc też setki osób z Królestwa 
przyjeżdżają do kąpieli w Austrji, mając paszporty 
bez wizy austrjackiej i mogą być narażone na nie­
przyjemni ści i stratę czasu tak, jak prof. Pawiński. 
Jestto nie do pojęcia, że takie obostrzenia dzieją f ię 
w tajemnicy. Przełożony biura paszportowego oświad­
czył, że władze rosyjskie o tem wiedzą i że ich 
rzeczą jest poinformować przy udzielaniu paszportów, 
tak jak to czynią tutejsze władze względem podda­
nych austriackich. Bądź co bądź wypadek arcynie- 
przyjemuy, który spotkał tak poważną i znaną oso­
bę, powinien spowodować dokładne urzędowe ogło­
szenia obowiązujących przepisów.

Monolog sługi. „Ciekawam po co ta moja 
pani ciągle mi tu po'."kuchni łaz i? ... Na gotowaniu 
wcale się nie z ia , a towarzystwo jej, jest mi wcale 
niepotrzebne".

Ł Ameryki. Mieszkaniec W arszawy, p. Piotr 
KodeJ, otrzym ał w tych dniach z Buenos-Ayres list 
od swego przyjaciela, Antoniego Mucliockiego, który 
przed trzema miesiącami wyjechał do Argentyny. 
Muchocki. z profesji stolarz, majątf trochę oszczędzo­
nego grosza, ujęty obietnicami, o własnym koszcie 
dotarł a i za ocean i tam się. dopiero rozczarował. 
W liście swoim opisuje Muchocki przygody i mę­
czarnie, jakie przeszedł od chwili przybycia do . zeczy- 
pospoJitej argentyńskiej. Stanąwszy w Buenos-Ayres, 
z bardzo skromnym już zapasem pieniężnym, na- 
próżno kołatał do władz tamtejszych z prośbą o da­
nie mu jakiegokolwiek przytułku i zajęcia. Przede- 
wszystkiem nieznajomość miejscowego języka ctała mu 
na przeszkodzie do porozumienia się, władając jednak 
słabe językiem niemieckim, mógł dowiedzieć się, iż 
żadnemi szczególnemi względami cieszyć się nie bę­
dzie, Po tygodniowej tułaczce zaprowadzono go do 
t. zw. centralnego komitetu emigracyjnego i tu przez 
tłum aczy zażądano, aby złożył wpisowe i na koszta 
50 marek lub franków, a jeżeli zawakuje gdzie dla 
niego odpowiednie miejsce, zostanie o tem zawiado­
miony. Muchocki nie posiadał już takiej sumy, wzięto 
więc od mego ostatnie 35 franków, a resztę zapisano 
na dług, mający być zapłaconym przy otrzymaniu 
posady. Pozostawszy bez gros.-a, prosił o jaki przy­
tułek, odpowiedziano mu jednak, że komitet nie zaj­
muje się dobroczynnością. W następstwie powtórzyły 
się z M ;dłcckim  znane już sceny, tak wiernie od­
malowane przez Anczyca w „Emigracji chłopskiej". 
Przez kilka dni utrzym ywał się z żebraniny, a na­
reszcie, po wielu próbach, przyjęto go do noszenia 
towarów. Oczekiwanej posady przez pośrednictwo ko­
mitetu jeszcze nie dostał, a w końcu zaś swego listu 
przesyła ostrzeżenie dla inuych, aby nie dawali się 
uwieść pięknym obietnicom. Chcąc powrócić do 
kraju, żyje chlebem i wodą i ze szczupłego zarobku 
składa fundusz niezbęany na podróż. Tak się rzeczy­
wiście przedstawiają „świetne zarobki" w Argentynie.

Przeciw cyrkom. Władze saskie zarządziły od­
powiednie środki, aby cyrkom zabronione było wpro­
wadzanie baletu do pa itomin. U dział tancerek w tego 
rodzaju widowiskach zmienia charakter przedstawień 
cyrkowych i jest chytrą konkurencją dla teatrów.

W pół godziny. Pismom angielskim przypomniał 
się wypadek osiwienia w pół godziny pewnego schwy- 
tauego w wojnie indyjskiej żołnierza. Opowiadają więc, 
iż gdy jeńca owego badano, w czasie półgodzinnym, 
kolor włosów jego zupełnie zszarzał, a nawet prze­
szedł w kolor biały. Powodem był strach.

PojedyneK damski odbył się w t/c h  dniach w 
Cannes. Dwie uUodtf panny, jedna 18 to druga 22-

letnia, obie z dobrych rodzin, walczyły na pistolety 
o... młodzieńca, który sta ł się przedmiotem gorącego 
afektu obu rezolutnych dziewic. Pojedynek skończył 
się smutnie, gdyż młodsza przeciwniczka ma lewe 
ramię strzaskane, a starsza otrzymała w piersi śm ier­
telna ranę.

Nowy figiel wymyślony został w Paryżu. Na 
monetach dw usus’owyeh głowa Napoleona III . zmie­
niona jest bardzo zręcznie na głowę jenerała Boulan- 
gera z napisem : „Boulanger I. Em pereur." Tło jest 
pozłacane, głowa posrebrzana, szyję przebija doro­
bione stalowe ostrze szpady, a kilka czerwonych 
kropel przypomina słynny pojedynek jenerała z Flo- 
ijuefem. Monety te sprzedawano osobno, cieszą się 
niesłychanym pokupem w  Paryżu.

P r z e g lą d  p o lity czn y .
* Parysk i Temps o trzym ał z M adrytu  w iado­

mość, że w H iszpanji odkryto znowu nowe sprzy- 
siężen ie wojskowe, które w kołach  rządow ych w y­
wołało w ielkie w rażenie. Ja k  zwykle i obecnie 
najw ięcej w innym i okazali się sierżanci. K ilku z 
nich  z pu łku  a rty lerji stacjonow anego w Vilcavaro 
koło M adrytu, przybyw ało cz^slo do stolicy rzeko­
mo dla brania lekcji jazdy konnej i tem  obudzili 
podejrzenie w jednym  ze sw ych kolegów. K iedy 
tenże udzielił sw ych spostrzeżeń pułkownikowi, 
wydano rozkaz aresztow ania sześciu sierżantów , 
którzy już daw niej pozostawali w podejrzeniu  o 
sym patje republikańsk ie . W skutek na tychm iasto ­
wego raportu  wystosowanego do m instra  wojny i 
kom endanta M adrytu , aresztow ano jeszcze kilku 
urzędników  królew skiej szkoły konnej jazdy, jako- 
też znaczną ilość podoficerów  a nadto 60 do M a­
drytu  odkom enderow anych oficerów niższych sto ­
pni, o d es łań ) do ich  pułków . Tak w stolicy jak  
i na prow incji w ydano ja k  najostrzejsze zarządze­
nia, celem  czuw ania nad sierżan tam i i niższym i 
oficeram i. W  M adrycie sypiają w tym celu wyż­
si oficerow ie każdej nocy w koszarach.

Przypuszczają, że H iszpanja stoi przed  nowy­
mi rozrucham i wojskowymi, w guście m adryckich  
wypadków  z r. 1883 i 1886.

Przywódcy ruchu , prócz m adryckiego garn izo­
nu, m ają*podobuo na oku także załogi K atalonji, 
A ragonji i N aw ary.

Okoliczność tę, że o całej tej spraw ie nie do­
szło nic do wiadom ości na zew nątrz, tłóm aczy 
Temps w ten  sposób, iż rząd zakazał dziennikom  
podaw ać jakiekolw iek notatk i o tym  ruchu.

JTeiegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 26. sierpn ia. Tegoroczna je s ie n n a  se ­

sja parlam en tarna nie będzie jeszcze najpraw dopo­
dobniej zajm ow ała się refo rm ą szkolną. Obok u- 
chw alen ia budżetu na rok 1889, g łów ną spraw ą 
będzie refo rm a ustaw y wojskowej. Eząd przygoto­
w ał obecnie pro jek t i będzie się usiln ie stara ł, 
ażeby spraw a ta została załatw iona jeszcze na tej 
sesji.

M in ister ośw iaty przedłoży now elę do ustaw y 
państw ow ej o szkołach ludow ych, która je d n ak  na 
porządek dzienny jesiennej sesji nie przyjdzie.

P ro jek t ustaw y wojskowej w szczegółach nie 
je s t zna ty, to tylko pew na, że nie norm uje cy­
frowo siły  wojskowej arm ji, ale o z n a c z a  j ą  w 
s t o s u n k u  p r o c e n t o w y m  d o  c y f r y  l u ­
d n o ś c i .  Oznacza to znaczne podw yższenie stanu 
arm ji. Eząd m a zapew nioną większość dla tego

pro jek tu . Opozycja je s t  w kłopocie. Z je d n e j bo ­
w iem  strony  nie chce w yprzeć się daw nych  zasad 
stare j „V erfassungsparthe i“ , z d rug iej obaw ia się, 
ażeby przez opozycję przeciw  projektow i rządo­
w em u nie została uznaną w kom peten tnych  sfe­
rac h  za stanowczo niem ożliw ą do rządzenia. W  
spraw ie tej odbyw ają się narady. P rzew ódcy  opo­
zycji dowodzą, że lew ica, uznając politykę K alno- 
ky ’ego, tem  sam em  jest obow iązaną do staran ia 
!ię o po trzebną siłę  zbrojną, że w ięc zasady „V er- 
fassungspartbei" nie m ają dziś rac ji bytu . S ą  j e ­
dnak tacy, k tórzy m yślą inaczej. Zdaje się jednak , 
ze w ostatniej’ chw ili zdecyduje się opozycja z pe- 
w nem  zastrzeżeniem  głosow ać za pro jek tem  rzą ­
dowym.

Cheb (E ger w C zechach) 26. sierpnia. P om ię­
dzy godz. I ł .  a 12.3 w południe odbyła się tu 
konferencja pom iędzy C r i s p i m  a hr.  K a l n o -  
k y m  w hote lu  „ od ces. W ilhelm em ".

Praga 26. sierpnia. W  gm inach  w iejsk ich  
Nowego B olesław ia w ybrany został m łodoczeeh 
J a n d a  do E ady  państw a.

Berlin 26. sie rpn ia.. Gazeta handlewa kon­
sta tu je , że wywóz żelaza, blachy . ołow iu jako też 
w ęgla z W yższego Szlązka w zm ógł się w p rzecią­
gu osta tn ich  dw óch la t nadzw yczajnie, skutkiem  
tego, że E um un ja  i k raje  bałkańsk ie praw ie w y­
łączn ie  tam  w te tow ary się zaopatrują.

Berlin 26. sierpnia. D zienniki n iem ieckie rzą ­
dow e pochw alają p lan  h r  Zedlitza, ażeby koloni­
zację w Poznańskiem  przeprow adzić za pom ocą ży­
w iołu n iem iecko-pro testanckiego . K atolicy bow iem  
n iem ieccy łatw iej się polonizują.

Fulda 26. sierpuia. M a się tu  odbyć w dn iach  
28 .— 30. bm. zjazd biskupów  p rusk ich . N a konfe­
renc ji tej m ają być om ówione spraw y w yborcze 
i kw estje, m ające być przedłożone zjazdowi we 
F ryburgu .

Przyjechali do Lwowa
dnia 25. sierpnia 1888 r- 

H OTEL ŻORŻA. L .  hr. Koziebrodzki, z Krakowa. 
A. Cielecki, z Porehowa. A Cihoschi, z Bukaresztu. 
Z Jaroszyński, z Błudnik. W. Barański, z Ropczyc. II 
Pisk. z Wiednia.

H OTEL FRANCUSKI. A. Żelechowska, z Hrehoro- 
wa. F. Huschiz, z Wiednia,  S. Kopestyński, z Kopeezy 
niee, J. Baron, ze Złoczowa. Z. Stasiniewicz, z W ierz­
bicy. Dr. J. Jodłowski, z Krakowa. F. Bayer, z W ie­
dnia. D. Zentner, z Czerniowiec.

nOTEL LANGA. G. Szczyrba, z Jaworowa. A. 
Trump, z Wiednia. B. Guszkowski, z Wołynia. M. Dom- 
schitz, z Wiednia. H. Ifowacs, z Buda Pesztu. E. Man 
del, z W t(’nia.

N A D E S Ł A N E .

Nauki muzyki i gry na
udziela

fortepianie

Władysław Wszelaczyński.
Ulica Akademicka 18 w parterze.

■5.

Drobne ogioszen 5 Q

^  bo r

© I -
d o n ie s ie n i a  rozmaite.

ro 1 Vi centa od wyrazu.

2502

Ka m i e u i c a  na sprzedaż we Lwowie- 
Wiadomość: u l i c a  K o c h a n o w ­

s k i e g o  1. 2 8  u właściciela na I. piętrze.

1 j y j a j j | t e k  z i e m s k i  w powiecie Jfrze- 
i 1*1 żań<kim, na granicy powiatu Tarii '.- 

purete ! Adressez vous rue Akademi ka ' polskiego, 945 tniorgów glecy ornej naj-
2*, L^ya 1111 Franoais qui ne baragouine j lepszej, 40 morgo v łąk, propinacja, zabu-
pas. E n tree  par la eour. 829 j dowania gospodarskie i mieszkalue odpo-

, wiedne, z wolnej: ręki pod korzystnemi
obeznanego , warunkami do sprzedania zaraz. Wiado­

mość 1 Wgo adwokata T i l l s a ,  Lwów, 
Jagiellońska 2.

. ^ o u l e z  v.-us parler U Franoais avec

Zdolnego
z ir łoearnią parową, potrzebuję zaraz.

m a s z y n is ty ,
nią parową, ] 

Kostrzewski w Samborze. 838

K A N T O R  W Y M IA N Y

JAKÓBA STB OH
toe Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji edwrotną pocztą.
P r z y j m u j e  t e ż  A k c je  k o le i  R u d o l f a  d o  z a m ia n y  n a  

4 3/t°/o Z a p is y  K o le j o w e  l i ł u g n  P a ń s t w a .

W p i s y  u c z n i ó w

l i a g i s t e r  fa r m a c j i
ITl sady, łaskawe oferty 
a d -e są : K. G. 
obok Czarny

poszukuje po­
ty przyjmuje pod 

poste restante Radomyśl 
837

Z arząd dóbr H o ro d en k a
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znajdą pomieszkanie, wikt 1 
u.-ługę przy starannej opiece, pod ' 

, przystępnymi warunkami, w domu pod ■ 
1 i. 17, przy ulicy i*ań»Kivj, w parterze.
; drzwi obok głównych schodów. j

. . ., , . . , ■ możoa TTr z ą d  p o c z to w y  w R a d z ie c k o -  j
j»k najkorzystme;, pod bardzo przystę- , U  w i e  poszubu]e r(1,yll0Wiineł?0 e kspc- 
-pnem. warunkami w domu obywatelskim J Ą (ora ^ eztoweao z uwolnieniem Ule- 
pożądającym towarzystwa dla sy u a jed y -  : gŁ n£ a j j ^  u l l*S2a wiadomość

264'

Dw ó ch  M tudentów  m-zęszczająeych 
do szkół we Lwowie

sprzcijiij.-i

pszenicy banatki pierwszy zbiór po oryginalnem nasieniu
C ena za 100 kgr. neMo w raz z w orkiem  1 co s tac ja  K o b m y j a  9 z łr., 

zaś loco H ororlonka wr az  z w orkiem  8 1/a Hr.

naka. SYiadomość w Administracji „Dzień.
Eolsk." 832 w Urzędzis pocztowym w miejscu 830

K J a n c z y c i e l  p r y w a t n y  zarazem 
1.T guwerner, z wieloletnią w tym zawo­
dzie” praktyką, przyspos ib ia ją . dobrze 
chłopców do -^la.H g i m n a s j a l a y c l i ,
znający przytem dokładnie j ę z y k  n i 0 - 
- n i e c k i  także i francuski poszukuje 
umieszczenia na wsi Adresować pros/ę: 
M. K. Lwów, poste rest.

| D i l e ł y  w iz y to w e ,  
' D  d y p lo m y .

z a p r o s z e n ia ,
p la n y ,  e t  k lo ty

k u p ie c k ie  i t. p . w y k o n u je  p o  
n is k ic h  c e n a c h  Z a k ła d  a r ty -  
s t y c z u o - l i t o g r a l ic z u y  A n to n ie ­
go  P  r z y  s  z 1 a  U a , w e L w o w ie , 
p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  l ic z b a  « .

I Wa ż n e  d la  r o d z ic ó w !
niższych klas gimnazjul

EOl

Cd O
i  o.

Studenci 
yeh lub

realnych mogą mieć wygodne pomiesz­
kanie, zdrowj wikt i ojcowsirą opiekę za 
umiarkowaną cenę- Bliższa wiadomość: 
nliea Kurkowa 1. 5, I. piętro. Pianner .

Pa n n y  wydoskonalone w krawiecezjźaie 
damskiej znajdą s t a ł e  zatrudnienie 

za imesięczuie d o  2 0  z łr .  w Mag»zvuie 
J u l j i  B e r b e r , Halicka 21. 834

t a  wraz z realnością w korzy- 
siiiem miejscu jest zaraz do SDrze- 

dania Bliższej wiadomości udzieli Orme- 
zowski w Haliczu. 833

n h » je k  oldenburski ośmiomiosięczry 
D  pięknie znaczony jest w Lackiej Woli 
di sprzedania. Bliższych szczegółów 
u zieli stacja kolejowa tamże poe/ta 
Medysa. 835

taocd

b

o

■ <

W

^ a u c z y c l e l  języka niemieckiego, pe- 
•1 "agog, posiadający oraz i język fran­
cuski, na poJłtawie znajomości li teratury 
języka tegiż, życzy sobie przyjąć miejsce 
prynatuego w zakresie nauk, przedmiotów 
szki n.yeh szkół wydziałowych, lub też 
gimnazjów. Bliższa wiadomość: H S 
Lwów,, poste rest., lub też w bibliotece 
Ussoliasmch, ul. Ossoliński-h

Mieszkania i sklepy.
po 1' cencie od w^raM i.

Ry n e k  2 8 ,  II .  piętro, 5 pokoi, przed­
pokój, kuchnia z przynależytościami

Z y g m u n to w s k a  1 7 , I . p ię t r o ,  
! i  p o k o i  x k n c h n ią .  748

n a w ozow e
sproszkowane

i | C  s p r z e d a j e  p o  5 5  z łr .  w a g o n  (1 0 0  c n t .  m tr .)  ' I f
loco dworzec Lwów 2608

Kantor fabryki wytworów chemicznych i nawozowych 

S p ó ł k i  k o m a n d y t o w e j  J u l i a n a  W a n g a
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 12.

Ul i c a  H e t m a ń s k a  2 2  — 8 pokoi 
z kuchnią, spiżarnią i przynależyto- 

ściami na II. piętrze od 1. października 
b. r. do wynajęcia.

Po m i e s z k a n i a  większe i mniejsze 
w rcaluościach Emila BerremiBana . 

Brajera Bliższej wiadomości udziela Z a­
rząd tych realności. 820

z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
D r a  C H B A M € A .

Ceny zniżone! na w rzesień , p aźd z ie rn ik  i m ie s ią c e
2066

do I. prywatnej szkoły ludowej przygoto- 1 
wawczej do szkól średnich r /.poczynają 

się z dniem 26 sierpnia b r.
Bliższych szczegółów dotyczących 

programu nauki, warunków przyjęcia oraz 
■katu szkolnego i dnia otwarcia szkoły 

udzii la właściciel, i kierownik zakładu, 
prof. W a j g i e l ,  w. swem pomieszkaniu 
przy ulicy Piekarskiej 1. 7. 2667

L w ów , R ynek  l ic z b a  9 .

P IE R W S Z A  K O N C E SJO N O W A N A

! SZKOŁA MUZYCZNA
j Kurs 1888—1SS * rozpoezył/a się'7. dniem 
i 1. Września. JV a u !  1  g ry  na fortepia­
nie w 3 oddziałach. Dla początkujących 

I opłata miesięczna 5 złr. Klasa paralcina 1 
3 złr. Kurs wyższy 5 godzin tygodniowo 
10 złr. 2 godzin 7 złr. opłata mies ęczna. 
W klasach paralelnych 6 złr. 2 lekc-jo 
tygodniowo 4 złr. Kurs III.  do wydo­
skonalenia gry 15 złr. miesięcznie. Klasa 
parał Ina 8 złr. N a u k a  s p ie w i  solo­
wego w 2. oddziałach. N a i i k s i '  s p i  e w u  
chóralnego. Nau«a deklamacji i mimiki. 
Kurs przegotowawc/y do występów sce­
nicznych. Nauka zasad muzyki i Ilarmonji. 
W wyższym kursie fortepianu i śpiewu 
udziela naukę dyr. Marek. Kurs dekla­
macji i mimiki p. R. Żeiazowiki. Har­
tu 011 ji p. St.. Niewiadomski. Kiźdej nie 
dzieli egzamina miesięczne wszystkich 
uczennic. Ćwiczenia wspólne ipstrumen 
talne i wokalne bc-zpłatnie. Bliższe szcze­
góły podają prospektu 1 kanee^rja  szkoły.

W Ó D K I  zdrowotne z fabryki likierów 
J. 0. Księcia Montleart Saxe Courlande

w Izdebniku.
J a r z ę b i a k .
J a r z ę b i n k a .
K o n t f e r y n k a .

OLEJE MASZYNOWE
, j Ł A . a - o s i a s n E “

poleca

LUDWIK WINIARZ
we Lwowie, Teatralna 16.

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g o s i n e "  sp rze d aw an e
d o ty ch czas tylko w beczkach o ry g in a ln y ch  —  d la u m o żeb n ien ia  
sp row udzan ia  m niejszym  odbiorcom , s p r z e d a j  pow yższa firma 
w naczyniach blaszanych plomnowanych (w  koszach) zaw arto śc i 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. N a prow in  ję  z.i pobran iem .

01. j „R agosine" je s t bezw arunkow o n a j la p s z jm  i n a j t .ń -  
s ym m a tc ija łe fn  s ma r o wy m dla m .s z y n  lo ln i z yi h  i parow ych.

f l c t l Y i r m r i r n r y  i  n  T B laszunk i zao p a trzo n e  są
w O l r l  • marką fabryczną i plombą.
i tm ów ienia należy  do m nie ad resow ać. Do w ykonyw ania  

zam ów ień poniżej 25 U g r. upow ażnioną je s t w G alicji je d y n ie  
-u tną p. P i tra  M iąi-zyńskiego we Lwowip, dlu tego polecane 
przez inne  lirm y oleje pod nazw isk iem  „ K a g u s i n e "  z a  lich y  
; szkodliwy falsyfikat uw ażać należy . 253g
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W zakładzie wyższym wychowawczo - naukowym

K a m i l i  P o l u ,
(dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskięj).

Rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/9 z dniem 
29. sierpnia od godziny 11. przed południem do godziny 

po południu w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej 
liczba 3. II . piętro.

Kurs nauk zacznie się z dniem 5. września 1888.

0
r c

r*i

1

Galicyjski Bank kredytowy
17. r.

' w r 3 7 - d . a j e

o 1
z i mowe

Korespondencja prywatna.
Za uiebo słów Twych z 2I/S wieczna 

wdzięczność I — za nazwę właściwą w zalu 
napisaną przepraszam — poprawie się! 
— posłaniec pozwolenia cv.ekać będzie — 
koebam bardzo i tęsknię za piętaią F i ­
lutką ! A . . .

,xxxxxxxxxxxx;
Niwy Młafl wyetereo - uloir Miki 

AMALJI d ENDEL
otwiera się z dniem 1. W rześnia 1888 r. 

przy ulicy św. Mikołaja I 13, w parterze.
W tymże zakładzie udzielać się będzie obok języka polskiego j iko  

wykładowego — gruntowna nauki języka f rancusk iego— zaś główna uwaga 
skierowaną będzie na gruntowną naukę języka niemieckiego. W

Wpisy codziennie od godziny 11—1 i od 4 —8. 2655

V X X^XX X .śX X X X X X X X X X X X X X X X X y

Ł I K W O R Y  owocowe 
likworów 

J. W. Hrabiego Drohojowskiego 
w Bolanowicach. 

R e r e n i ó w k a .
R a t a f i a .
P o m a r a ń c z o w a  i t .  i>.

fabryki

W IN O  V e r m o iU b  d i T o r in
firmy Fratelli Cora

| wzmacniające i podniecające apetyt
poleca

ALBERT SZKOWRON
pr/.edUin 2501 

F .  W .  K r ó l i k o w s k i
we Lwowie 

Plac Marjacki l. 7.

o
o

2509

Asygnaty kasowe
30 dniowem wypowiedzeniem

Asygnaty kasowe
90 dniowem wypowiedzeniem.

W8Zelk e mnon  do oodrdiy Jak0 to: hn,ry> torfcy> Plefly» necesairy, płaszcze gumowe, czapki i t.p. fajg  fla jjJWilŚ aO PfliitBaiDS
_________________  Ł m w a JI można (fosfcąd! w największym w yborze i -tamo w nowo założonym  m agazynie « w« T,w«wi«. m io a  w a ifa k *  i» .

Wieliii zapas K iW Y .» a f t  ST* CUMUER
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J  ó z e f L a s k o w n i c k i. Pkpier z famy ki czewań&kiej.

ST . W O J C IE C H O W S K I
C b - o i ą ż c z y z n a  l i c f z T o a  S _

Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mitt iga,


